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KOCHANE 


Dajemy Wam m ręce pierroszy num er „Mojego Światka” 
tygodnie m niedziele po pierwszym i piętnastym każdego miesiąca 
gazetkę regularnie otrzymywały. 


cie swoją 


Co droa hi ygodnie iż będziemy sobie 
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DZIECI! 


i odtąd co dwa 
będzie- 


o na- 


na tem miejscu gamędzili 


szych ważnych sprawach: o wiośnie, która oto przyszla w tym roku tak wcze 


śnie, o szkole, o planach makacy jnych. 


ły liściki do „Mojego światka”, który 
Musicie koniecznie donosić zawsze, co 
jak spędziłyście śmięta Wielkanocne i 
odbyłyście wycieczki i jakie Was tam 


Trzeba mięc, abyście często pisyma- 
rlaściwie jest Waszym  Śmliatkiem. 
się stało a m Waszej. szkole, 


jak spędzicie później wakacje, jakie 


spotkały przygody, bo strasznie cie- 


ozna 


kam jestem mszystkiego, co się Was tyczy. Narazie niech każde z Was za- 
raz po świętach Wielkiejnocy doniesie „Mojemu Światkomi', jak spędzilo 
śmięta i co dobrego uczyniło roobec rodziców, rodzeństwa, kolegów albo bie- 
dnych i czy Mu się „Mój Śmiatek* podoba. Listy trzeba nadsyłać pod adre- 
sem: Redakcja „Kurjera Zachodniego“, Sosnoroiec, ul. Piłsudskiego 4, dla 
„Mojego Śmiatka'. i 
Pisząc ten pierroszy liścik do na jmilszych Czytelników „Mojego Światka'*, 
przypominam sobie, że przed laty wychodzila gazetka dla dzieci pod tytu- 
łem „Iskierka“, m której także pisymał Czarny Wujaszek. Kilka już lat od 
tego czasu minęło i niejeden z tamtych maleńkich czytelników jest już doro- 
sły, ale napervono z z zadowoleniem wspomina „Iskierkę”. Pragnę abyście i Wy 
„Mój Śmiatek* zawsze z wdzięcznością wspominały i dzieliły się z nim mszy 
stkiemi smojemi radościami i zmartwieniami. j 
Oczek uję od Was wiadomości i życzę serdecznie każdemu 
lu ja! 


„W/esolego Alle- 


Czarny Wujaszek. 


WIOSNA IDZIE... 


A gdy idzie miosna 
O cichej pólnocy. 

To błyszczące oczy 
Ma m swojej karocy. 


4 gdy idzie me dnie, 
To się w słońcu mieni 
I ma cudne młosy 
Ze złotych promieni. 


A jak lekko tańczy | 
W śród leśnej polanki, 
To się dla niej m wieńce 
Zmijają sasanki. 


A kiedy mód fale 
Ramieniem otoczy, 
To ma czoło z lilji 
1 błękitne oczy. 


A kiedy podąża 
W śród pól oziminy, 
Ma suknię zieloną 
Z traw i koniczyny. 
Zna ją każdy zagon, 
Każdy gaj i miedza, 
Niech mięc próg serc ludzkich 
Też często odmiedza. 
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ARANEK WIELKANOCNY. 


Jak wiecie, symbolem Bożego Naro- 
dzenia jest opłatek, symbolem zaś 
Wielkiejnocy jest jajko kolorowe i ba- 
ramek wielkanocny. 

Tradycja baranka 
puzeszta do. kościoła 


wielkanocnego 
katolickiego ze 


Starego. Testamentu. Wielka czcią ota- 
cza baranka tud Izraela, a specjalny 
Gziel tej wyraz przejawia się w cere- 
momjach podczas świeta Pesach. Oba- 
ranku wspomina już prorok Izajasz. 
Potem o baraniku, jalko symbolu Ziba- 
św. Jam Chrzci- 


wiiciela świata, mówi 


ciel, św. Paweł w jednym z listów do 
Kowynitjaln, wreszcie baranek zostaje 
symbolem Chrystusa Pana. 

W zwyczajach kościoła katolickiego 
symbol baramka wprowadzony jest: 
aticjańlnie w 325 voku ma soborze Nieej- 
skim, podczas którego zostaje ustano- 
wilome Świelto  Wiellkiejnmocy. 

Poza symboliizowaniem  Chrylstusa 
Pama, bawanek jest azęsto symbolem: 
pokoju, pokory, łagodności i naiwno- 
Sci. 


SWIETA W SUTERYNIF. 


Wiosna! Duni coraz dliuższe i coraz 
cieplejsze. Coraz silniej słońce świeci 
zlota smuga. 

Wiecie wszyscy 1 bezemnie jak ito 


przed świętami przyjemnie. jak się 
chodzi krokiem żwawym od wystawy 
do wystawy. Tyle ciekawych wystaw, 


że choć przed każdą przystań. Tu. 
napuzyłkład, w wielkim sklepie z cze- 
koladą wczoraj byty tylko cukierki i 
skrommiutkie pierniczki, a dziś usta- 
wiono rzędem wielkanocne stoliczki. 
Na każdym z nich ma białym obrusku 
leży krwopideliko, stoi baranek w kożu- 
szkiu, dalej mała z marcepanem szyn- 
ka, jajeczka, napawsteczek winka, kieł 
baski cukrowe i chlebuś malutki. ot. 
ada się za chwilę z fabryki wrócą kra 
smoludiki. Do uczty zasiądą bardzo va- 
dzi. Jedem baranka pogładzi, dragi z 
małej doniczuszki uszeżknie Msteczek 
nzeżusziki, trzeci schowa do kieszeni 
cały torcik słodki. dla swojej znajomej 
sienołiki... Śliczne stoliczki, ale chodź- 
my dalej! 


Obejnzeliśeie wystawy! Chodźmy te 
vaz ma. plac. Obejrzymy . kramy ze 
świięcomkami. Patrzcie! Tu na: jedinym 
kramiku baraników bez liku. Woła kra 
marz: a 

— Baranki, baraneczki, dla synka, 
dla córeczki: | Bamaniki! Baramki! Dać 
baranika. pamiusiu ? 

Paltnzeie! Przyszła już Hela i Janka, 
wybierają sobie baranka. i 

— Ten ładny, tamtem jeszcze ładniej 
azy, 0, weźmiemy tego. ` 

Hela i Janka grosiki liczą i uśmie- 
chają się tajemniczo. «5 5. 

= śliczny baranek Teraz jeszcze ku- 
pimy ze dztery warkocze widłaków i 
ze dwa pączki borówiczanych listków. 
W domu jeszcze mamy mazurek z po- 
marańczowych skórek i firaneczki z 
bialej bibułeczikii dwie domicziki zielo- 
miej nzeżuszki, będzie  miespodziamika 
dla. Stasiowej stamusziki. 

A kitóż to jest ta Stasiowa? | 

. Stasiowa to posługaczka. Mieszka. w - 
małej suterynce, w tej, gdzie Hela i 


é 
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Jamika. Teraz Stasiowa choruje i jak będzie mego święta. 


rok długi nie może chodzić ma posługi. 
Niedawno dziewczynki spotkały sta- 
ruszikę ma schodach. Mówiły to i owo: 

— Dzień dobry, Stasiowo! Czy pani 
wie, że to miedlugo święta” Czy pami 
o tem pamięta? 

A Stasiowa ma to; — Cóż dziś dla 
mnie święta znaczą? Już rok jestem 
bez pracy. W tej mojej suterynie ani 
kwiiaftka, ami fimaneczki, ami nawet 0- 
gnia w kominie. Ani zielonego, ami 
święconego, ami mazureczka lukrem u- 
branego. Usiądę sobie w kącie i tyle 


Co tu tego, co 
Do wyboru jest wszystkiego! 


Poszła Stasiowa, a Hela: gadu, gadu 
z Janka. 

. — Wiesz, musimy jprzykitroić Stasio- 

wej mieszkaniko. Ja z bibułeczki wy- 
tnę firaneczki, ty z pomarańczowydh 
skórek upieczesz ładny mazurek, ba- 
ranika kupimy, a jeszcze do tego tro- 
chę zielonego. Zobaczysz jak będzie 
wisjpamiadle'!... 

Idzie Hela z Janką, cieszy się mie- 
sjpodzianiką. Już teraz napewno w 
dzień wielkiego. święta poczciwa Sta- 
siowa będzie uśmiechnięta. 


tu tego, 
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ZMARTWYCHWSTANIE. 


Na te pola i na gaje 

Splyma m słońcu pieśń radosna, 

Że z Chrystusem zmartwychmstaje 
Umajona liściem miosna. 


Wstaje z lodów zlej umięzi, 

Wstaje w ptaków płochych piosukach, 
W każdem drżeniu drzem, gałęzi, 

W każdej tramie i pierwiosnkach. 


Kiedy zimy spadło brzemię, , 
Kiedy m slońcu każda strzecha, 
Chrystus patrzy na tę ziemię 

I do ludzi się uśmiecha. 


1 otwiera serc podwoje, 
Co zamarly m twardym znoju 
I zasiemwa ziarna soje: 
Kmiat miłości i pokoju. 


Bądź pochmwalon, dobry Chryste! 

Choć przymalon zimnym głazem, 

By tchnąć prawdy miekuiste, 

Zmartwychmwstajesz z wiosną razem. 
R 

I nauczasz m tej godzinie, 

Miłość mając, miast oręża, 

Że zło przecież kiedyś minie 

I że prawda mciąż zmycięża. 


DYNGUS I PRIMA APRILIS. 


Raz ma rok tylko jego panowamtie — 
w drugi dzień Świąt  Wiellikiejnocy. 
Wistajje: podobno 0 północku, chwyta 
dwa wiadra wody, dwie tęgie szpiyce 
pod pachy, śmigusówkami  napycha 
qieszemie, Bierze mogi za pas i dalej 
nmzekł siebie! Polska: ziemia to sztuk 
drogi, a wszędzie go dzisiaj musi być 
pelno. Sadzi przez rowy ii zagomy. Wo- 
da. mu chlusta pod: nogami, a on, rad 
ze siebie, pogwizduje. to za skowiron- 
skiem wadę ze szprycy puści, to zają- 
com wody ma ogon chce ahliusnąć, a 
śmieje się, aż się zatacza 

Grubimtiiki, pękaty, rumiany jak bab 
ka wielkanocna, pocieszna figurka, a 
na imię mu Dyngus. o. 

— Ej, cicho... to już Wólka! 

a pna? Dymgusek za węgłem.. 
zeka. : 


Ale czekał miedtugo. 

— O rety, ludzie, ratujcie! 

Sada Kaśka przez płot, wrzeszczy. 
że w niebie słychać. 

A Jasiek z wiadenkiem za, nią... za 
nią... Tylko kruszynę jej głowę po- 
kropił. a tu Kaśczyne obleczemie od- 
świtętne jakby kto z wody wyjął. 

Kaśka w bek. ` 

Wylleciała matka mized chatupę. 

— A skaramie Boskie! Cóżeś ty zro- 
bił najlepszego? 

— Ady ja mic nie zrobiłem. sprawie- 
dliwie; we wiaderku aby trochę wody 
było na dnie, trochę ino pokropiłem. 

— Troche poknopił! Woda się z miej 
leje, jak z dachu! 

A Dyngus bestja zatacza się za we- 
głem ze śmiechu. 

On ci to poprawił Kasi całem wia- 
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drem, prosto na głowę. ale wszystko| Ledwo Ryś lewe oko otwomzył, żeby 


na Jaślkiu się skriupiło. 

Idzie Dyngus dalej, a gdzie tylko 
stąpnie, tam woda. bulgocze, żówawiie 
skmzypią, dziewuchy: piszezą wniełlbo- 


głosy. 
Dyngus, Dyngus króluje, wsz ystikiim 
rozkazuje! 


Temu wody do wiadra doleje: — 
Chlustaj. bracie, a zdrowo, bo dziewu- 
cha brudas! Choć ze cztery kubla za 
nią. 

Femu szprycę w rękę wetknie: — 
Tam dziewuchy zapawłty się w komo- 
rze, pryśnij na mie przez okno! 

Temu krzyknie: — Do studni, pro- 
sto do studni, mie bałamnuć, czasu mie 
trać. 

Ba! co tu gadać! Stasiowi, co ma 
cztery lata, kazał, żeby Hance’ ikulbeł 
wady za kołnierz wylał. 

A dziadziowi, dziadziowi, co już 
chodzić mie może ze starości. kwantę 
wody wetlknął do  gawści: — Naści, 
dziadziu, chluśnij na tę wnusię. nicze- 
go się nie spodziewa. 

I dziadzio słucha, chyttrze  kiwamtę 
- pod połę kapoty chowa, a kiedy trze- 
ba, chiluśnie Hance w same oczy. 

Bo ten Dyngus to już każdego rozo- 
choci. 

A tu srodkiem wsi walą chłopcy ..po 
„dymgusie.. 

to mu graj, na wiaderku pobud- 
kę bębmi, przodem pnzeld mimi szoruje. 
od chałupy do chałupy i podciąga jalk 
może przed każdym progiem: 

— Przyśliśmy tu po dynguksie, 

Zaśpiewamy o_ Jezusie, 

O Jezusie, o Maryji, 

Jak to pięknie w kompaniji!.. 

Przewędrował Śmigus ode wsi do 
wsi, brewerji nawyprawiał, azas teraz 
zajrzeć do miasta, bo już i tam ludzie 
powstarwali. 

Mieszkania w mieście czyściutkie, 
podłogi! wiosikowane, froterowane, ale 
dla Dyngusa, jak się rozochoci, miema 
mie, doby uszanował. 

Zalkradł się do talkiego jednego mie- 
szkania, niewiadomo którędy, bo 
drzwi i okna były zamknięte, a nawet 
rolety jeszcze pospuszczame. 

Sądny dzień! 


zobaczyć, gdzie jego śmigusówka. już 
mu w mie Andrzej puścił strumień 
wody ze szprycy. 

To było hasłem, tego dawować mie 
można. 

Już Ryś w koszuli pędzi po dzbanek 
już drzwi zabarykadowane komoda. 

Już dziewczyny się pobudzały i: ka- 
zda chwyta, co pod! rękę wpadnie! 

Zoślka: kubeł, Wanda miednicę, a 


| Dzidka... trąbę od gramofonu, bo. mo- 


że się da wody nabrać, a dzbanek już 
Rysiek porwał. 

Robi się piekto. 

Wczoraj wszystko bylo- umówione. 
Teraz Dyngus wszytskim w głowie po- 
kręcił, miewiadomo, kogo bronić, na 
kogo mapadłać. 

Dziewczyny iprzysięgalty, że ze sobą 
trzymają. Ale Zośka prysnęła ma. Wan- 
dę parę kropel z kubełlka, więc Wan- 
da na nią całą miednicę. A tu Ryś i 
Leszek z całą baterją kubłów i dzban- 
ków. Już cała  woskowana * podłoga 
poid wiodą. 

Z za każdych drzwi, z każdego kąta 
czaii się zasadzka. Nawet przez dziur- 
kę od klucza tryskają zniemacdka stru- 
mienie wody. Już niedługo ` zacznie 
puizecielkać na dolne piętro. 

Aż tu magle trzask, huk! Wpada 
Majanna, jak bomba! 
anie święty, ao się dzieje!.. Kito 
mi du teraz. wyspirząta ? 

Widzi Dyngusik, że krucho, że z 
Marjamną nie żarty, więc zebrał swo- 
je manatlki i chyłkiem - boczkiem, ci- 
szkiem wyniósł się na schody, zadowo- 
lony z dokonanego dziela. 

Trzeba zejść po nowy zapas wody 
na podiwówze i dalej po wszysilkich 
piętrach. 

Człapie Dyngus ze schodów, woda 
mu w łapeiach chlupocze, a tu na za- 
kręcie małtyka się na jakiegoś jegomo- 
ścia w dłziwiacznem, pstrokatem ubra- 
miu, z miną skończonego łobuza : 

— Ej, a dokąd: to jegomość? !.. 

— Ja po wodę, mosterdzieju, bo mi 
jej sporo dziś. potrzeba... 

— Ocho! spóźnił się waszmość, rury 
w całem mieście popękały, niemasz a- 
mi kropelki wody... 
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— Na litość boską, cóż to się stało?! 
= Mróz ścisnął, panie dobrodzieju, 
znienacka. ; 

— Mróz o taj porze, niesłychane rze- 
ozy! Trzeba mi śpieszyć na wieś, tu 
niema co robić! 

— Į na wsi też wszystkie wody za- 
masrzły. 

Zafwasował się Dymgus. w głowę się 
podrajpał, powlłókł się w swoją stronę. 

A pstrokaty jegomość zatacza się ze 
śmiechu, klepie się po kolanach. po- 
dryguje — taki rad. 

Wychodzi Dyngus na podwórko: 

— Co się dzieje? - 

Chłopaki: od dozorcy założyli (kiszkę 
gumowa do hydwanta i puszczają stwu- 
mień wody po nogach każdemu, kito 
na podwórze wchodzi. 

Rozochocił się ma ten widok Dyngu- 
sik na nowo, do kranu skoczył, odkrę- 
cił, woda z niego szoruje... aż szum 
idzie. 

— Cóż ten kiep mi nabajdurzył? 

— Bo od tego jestem. Imię moje Pwi- 
ma Ajprilis, a ten: kiep, kto bajkom wie 
rzy — kmzyknął, wychylając się z 0- 
kna II-go piętra pstrolkaty jegomość. 

— Jak ci zavaz sprawię lamie, to ci 
się odechce bajek. 

— Amo spróbuj! 

Ohwycit Dyngus swoje kubly. Pe- 
dzi po schodach, sapie, jak miech ko- 
walski, bo już sędziwy — wiadomo. 
Doleciał aż do strychu. i 

Prima Ajprilis kłania mu się pięknie 


i przez okienko na dach wychodzi. 
Chlusnął mu Dyngus cały kubeł na 
głowę, ale woda spłynęła po nim, jak 
po kaczce. 

— Nie dość mi wody, mospanie, nic 
się mnie nie ima, twarda ze mnie sztu- 
ka, prędzej cię nabiorę, niż ty mnie za- 
modzysz . Ot, braciszku,  kiedyśmy 
się spotkali, to się już pogódźmy. Obaj 
mamy dużo dzisiaj do czynienia Cho- 
dźmy razem na robotę! 

— A no zgoda! 

Zeszedł Dyngus z dachu. 

Uścisikalii się mocno, ale Dyngus zida- 
żył przy tej sposobności wylać Prima 
Apillisowi dzban wody za kołnierz, a 
Prima Aprilis zanwast go pocałować, 
dał mu prztyczka w nos. ale pomimo 
to podali sobie ręce i jak przyjaciele 
poszli w świat. 

Co Prima Aprilis kogo oszulkał, to 
mu jeszcze Dyngus wiadro wody wy- 
lał ma głowę. 

I tak wędrowali ku ogólnemu poży- 


kowi, a swajej wielkiej uciesze. 


Kiedy nadchodziła północ, czas by- 


iło się rozstać. Dyngus zaczął łzy wy- 


lewać, bo wiadomo, Dyngus i oczy 
musi mieć ma mokrem miejscu. Prima 
Aprilis też głośno szlochał, ale oczy 
mu się śmiały i zwodziť jak zawsze. 

— Spotkamy się za rok, braciszku. 

Dyngus wielce rad temu, bo mie wie 
biedaczek, że Prima Aprilis nigdy pra- 
wdy mie powie. 


MAMUS 


LU! 


PUJĄC SŁODYCZE 


Pełna gwarancja jakości 


5 


SPRAWISZ MI PRAWDZIWĄ RADOŚĆ, KU- 


TYLKO W CUKIERNI 


A. K. PEUCKER 


| : ; Sosnowiec, Modrzejowska 1, tel. 14-11. 


towaru. 


Str. 8 


„MÓJ SWIATEK“ 


Nr. 1 


ROZRYWKI UMYSŁOWE. 
LAMIGŁÓWKA. 


(ułożyła „„Pitysia“.) 


Z niżej podamych sylab ułożyć sze- 
sniaście wyrazów, których pierwsze li- 
tery, czytane zgóry ma dół. dadzą roz- 
wiązanie: 

SYLABY. wer 

ty - 
wil 

- [li 
W—a| 


ku 
- pa 
7 ta 
la e e 
je mä — ta 
— tu -— mo fa, — cze - 
zy — ka — pe — wa — u 


ŁAMIGŁÓWKA 


kom 


mu 
cie na 
te — zy 
e -— li — 
va bnilk 
le — lew | 


ko — o 


ra ger 


me Sy Ę 


rylt sta — ro — zy — cja — ryt |— 
na — ja — gam — me — cja -- 70 — 
mail — li — be — © 

ZNACZBNIE WYRAZÓW: 1) od- 
wieldziny, 2) wysłużony pracownik, 5) 
herb Warszawy, 4) lelkamz spelajalista, 
5) słodycze, 6) część świata, 7) imię 
męskie, 8) zabieg, 9) mawka, 10) auto, 
11) kwiat, 12) wyltwonność, 15) część 
mowy. 14) wstep, 15) miasto biblijne. 
16) niepiśmienny. 


HISTORYCZNA. 


Z niżej podamych sylab ułożyć 11] ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) miej- 


wyrazów, z kitórych pierwsze 


litery, 'sce bitwy z Turkami, 2) wielkie w yda- 


«czytane zgóry na dół, utworzą nazwę |uzenie w dziejach Litwy i Polski, 3) ge- 


największego wydarzenia w dziejach 


powojennej Polski. . 

SYLABY: tek — ce — cki — u — ty 
ska — aki — dwer — der — dẹ — in 
tut (— skt — Iksam ko — ra — lu 
wis — flan — wiś — bel — ma — brow 
wie — kie — co (— nja — cki — waj 
le — nio — ło — a — sta — a!— le 


neral z czasów Kościuszki, 4) wódz iko- 

zadki, 5) król z rodu Jagiellonów. 6) 

wódz Legjonów, 7) bohater z czasów 

wojen kozackich, 8) ziemia. o którą to- 

czyła. się wojna ze Szwecją, 9) zbiór 

praw Kazimierza Wielkiego, 10) król z 
wodu Piastów,. 11) samogłoska. 


ŁAMIGŁÓWKA GEOGRAFICZNA. 


Z niżej podanych sylab ułożyć 9 wy-ļal — mi — da — tu — tyk =- mi. 


Wazów. z których pierwsze litery, azy- 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) kvaj 


tane zgóry ma dół, dadzą nazwę zato- | azjatycki. 2) miasto we Francji, 3) pół- 


pionego ladu. 
SYLABY: stan — dor — ger — y — 


szek — af — la — ty — a — py |-- ga 
tlan — lu — bet — ma — za — bra — 


Rozwiązania należy przesłać do re- 
dalkejń, do 11 kwietnia r. b. 
Za dobre rozwiązania redakcja ..Mo- 


wysep w Ameryce Północnej. 4) góry 
w Fiuropie, 5) rzeka w Afryce, 6) kraj 
w środkowej Azji, 7) samogłoska, 8) 
miasto w Azji, 9) ocean. 


jego Światka“ wyznaczyła trzy nagro- 
dy kisiążkowe. 


